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Zakłócony spokój kuluarów sejmowych
Wybory do prezydjów klubów parlamentarnych — Pogłoska o nowych wyborach — 

B. B. rozpadnie się na cztery grupy
Warszawa. (Tel. wl.) Wobec za­

powiedzi otwarcia sesji parlamentar­
nej i wyznaczonego na wtorek pierw­
szego posiedzenia sejmowego obrado­
wały wczoraj przed południem kluby 
parlamentarne: Klub Narodowy, Chrze­
ścijańskiej Demokracji, N. P. R. i Klub 
Ludowy. Kluby dokonały wyborów no­
wych prezydiów, przyczem prezesem 
Klubu Ludowego został ponownie poseł 
Róg. Klub N. P. R. postanowił zawie­
sić posła Redera w czynnościach, człon­
ka klubu, z powodu stawianych mu za­
rzutów nadużycia mandatu poselskie­
go dla osiągnięcia korzyści osobistych. 
Badanie zarzutów pozostawiono wła­
dzom organizacyjnym partji.

Rozmowy kuluarowe pomiędzy po­
słami toczą się już po części na temat 
wyborów, tembardziej, że, jak zapew­
niają, wszystkie województwa przystą­
piły już do przygotowywania akcji wy­
borczej.

Ciekawe pogłoski kursują na temat 
zamierzeń B. B. Mówią, że obecny blok 
będzie podzielony na trzy poszczególne 
grupy', z których każda pójdzie do wy­
borów samodzielnie. Mają powstać 
t. zw. grupa kombatantów, następnie 
grupa konserwatywna i lewica. Wresz­
cie grupa rządowa.

Wybory spowodują, jak przypuszcza­
ją, rozbicie w obozie. UNDO ukraińskie­
go. Metropolita Szeptycki zamierza 
podobno pozwolić na kandydowanie 
księżom, wobec czego UNDO rozpadło- 
by się na 2 odłamy, klerykalny i nacjo­
nalistyczny.

O ile w Warszawie mało się mówi
o zamierzeniach konstytucyjnych rzą­
du i przypuszcza się, że klub rządowy 
zapragnie wybrnąć z kłopotliwej dla 
siebie sytuacji przez odroczenie całej 
sprawy, o tyle na prowincji utrzymuje 
się pogłoska, że jeszcze przed wybora­
mi będzie przeprowadzona zarówno 
zmiana konstytucji, jak i zmiana ordy­
nacji wyborczej.

W kołach politycznych podkreślają, 
jako fakt znamienny, ruchliwość orga- 
nizacyj robotniczych prorządowych, co 
komentują, jako znak zbliżających się 
wyborów do ciał ustawodawczych. 
Z. Z. Z. rozwinął, szeroką agitację na

Zgon posła Ch. D.
Katowice (Tel. wł.) w szpita­

lu św. Jułjuśza w Rybniku zmńrł śp. 
Jan Grzonka, poseł na sejm śląski i 
członek władz naczelnych Zw. Po­
wstańców i Ch. D.

Sprawa rewizji konstytucji francuskiej
Ostateczne opracowanie w sobotę — Kwest ja, rozwiązania 

Izby usunięta? — Nowy budżet

Paryż. (PAT.) Premjer Doumer- 
gue oświadczył, że sprawa rewizji kon­
stytucji będzie opracowana na sobot- 
niem posiedzeniu Rady ministrów. Te­
goż dnia premjer wygłosi przez radjo 
przemówienie, w którem poda do wia­
domości publicznej szczegóły już opra­
cowanego projektu reformy ustroju 
państwa Premjer wyraził zdziwienie 
z powodu gwałtownych dyskusyj, jakie 
się toczą dookoła jego projektu, którego 
dotychczas nikt nie zna gruntownie.

Z oświadczenia tego prasa wysnuwa 
wniosek, że pierwotne zamierzeńik pre­
miera Doumerguea nie uległy zasadni- 
czytn zmianom. W dobrze póinformo-

terenie okręgów przemysłowych, zmie­
rzając do pozyskania tych związków, 
które dotąd należały do B. B. Na 3 li­
stopada Moraczewski zwołał do Kato- 
wio zjazd delegatów ze Śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Na zjeździe tym ma 
nastąpić połączenie prorządowych or- 
ganizacyj robotniczych. (w)

Warszawa. (Tel. wł.) Klub Na­

Stoki Cytadeli poznańskiej są- miejscem wiecznego spoczynku szarego żołnierza, co 
w r. 1920 odpierał falę wroga.

Ustąpienie
min. sprawiedliwości Maksimovica

Tleni sprawa kierunku jugoslowi-ańskiej polityki 
zagranicznej

Biał ogród. (Tel. wł.) W środę 
wieczorem podał się do dymisji jugo­
słowiański minister sprawiedliwości 
Maksimovic. Powody dymisji nie są 
bliżej znane. Polityczna plotka . każę 
ich szukać w rzekomych tarciach po­
między Maksimovicem i ministrem 
wojny gen. Zivkovicem.

Białogród. (PAT.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rada Ministrów 
rozpatrywała zatarg, jaki wynikł na 
posiedzeniu wtorkowęm między mi­
nistrem sprawiedliwości Maksimo- 
yićem a ministrem spraw zagr. Jevti- 
ćem. Jak wiadomo, w wyniku tego

wanych kołach twierdzą, że z projektu 
premjera usunięta została sporna spra­
wa rozwiązywania Iżby. Wczoraj pre­
mjer odbył w parlamencie konferencję 
z przedstawicielami różnych obozów 
politycznych.

Paryż. (Tel. wł.) Komisja finan­
sowa Izby zakończyła wczoraj wieczo­
rem obrady nad nowym budżetem fran­
cuskim, który po Stronie wydatków wy­
raża się w sumie 47.572 miljonów. Do­
chody w nowym budżecie prelimino­
wane są w wysokości 46.985 miljonów. 
Deficyt budżetowy wynosi Zatem 587 
miljonów franków.

rodowy na posiedzeniu swem wczoraj- 
szem omówił wnioski i interpelacje, 
które mają być złożone na pierwszem 
posiedzeniu Sejmu.

Klub B. B. na posiedzeniu swem 
ogłosił wyrok sądu partyjnego w spra­
wie zarzutów, podnoszonych przeciw 
sen. Targowskiepiu. Sąd uznał, że za­
rzuty te nie są słuszne.

posiedzenia ogłoszona została oficjal­
na dymisja ministra Makśimoyięa.

Istnieją dwie wersje o powstaniu 
tego zatargu. Według jednej min. 
Maksimović miał domagać się, aby 
członkowie rządu rekrutowali się. z 
polityków, działających na terenie 
Skupczyny, lub posiadających zaufa­
nie kół politycznych. Było to wymie­
rzone bezpośrednio w min. Jevtića, 
który był tylko mężem zaufania kró­
la i urzędnikiem, a nie politykiem. 
Według innej wersji min. Maksimo- 
vić zażądać miał zajęcia przez rząd 
jugosłowiański wobec Francji bar­
dziej zdecydowanego stanowiska i 
zażądania od niej energiczniejszego 
prowadzenia śledztwa w sprawie za­
machu marsy li jskiego; Przeciwko te­
rnu wystąpić miał podobno min. Jev- 
tić, którego poparł min. wojny gen. 
Zivković. To poparcie przesądziło 
sprawę i min. Maksimović zmuszony 
był ustąpić.

(O ile się zdlaje, sprawa ustąpienia 
min. Maksimovića stoi w ścisłym 
związku z zabiegami, mającemi 
pchnąć politykę jugosłowiańską w 
kierunku filoniemieckim. Zwycię­
stwo njin. Jevtića, popartego przez 
gen. Zivkovića, oznacza nieudanie 
się tych zabiegów. — Przyp. red.)

Wycieczka polska w Berlinie
Berlin. (Tel. wł.) Do Berlina przy­

była wcżoraj wycieczka polska w licz- 
biś 600 osób. Gości polskich w wielkiej 
hall dworca przy FriedrichStrasśe po­
witał przedstawiciel ministerstwa pro­
pagandy Rzeszy, Schultze-Weklingen.

Przemówienie premiera 
prof. Kozłowskiego

Premjer prof. Kozłowski wygłosił w 
czasie obrad zjazdu prezesów i sekreta­
rzy rad wojewódzkich BBWR. dłuższe 
przemówienie, w którem zaznajomił 
społeczeństwo z wykonaniem zamie­
rzeń rządowych, przedstawionych po­
przednio w jego programie. Zanali­
zowawszy prelimnarz budżetowypod­
kreślił, że sytuacja budżetowa nie za­
graża trwałości waluty. W" sprawie 
zmniejszenia rozpiętości nożyc cen ar­
tykułów przemysłowych i rolniczych 
podkreśli! w szczególności obniżkę cen 
węgla, dalej cukru i soli, taryf poczto­
wych. telegraficznych i telefonicznych 
oraz kolejowych przy równoczesnej po­
prawie cen artykułów rolnych.

Obszerny ustęp swego przemówie- 
. ńia premjer poświęcił sprawie zmian 
w ubezpieczeniach społecznych. Opty­
mistycznie wyrażał się o wzroście ru­
chu budowlanego, stwierdzając poza- 
tem. że program rozbudowy linii kole­
jowych będzie w pełni wykonany. W 
związku z rozbudową portu gdyńskiego 
podniósł premjer dalszy rozwój mary­
narki handlowej, powiększonej o dwa 
statki przy budowie dwóch wielkich 
statków transatlantyckich, z których 
jeden spuszczony będzie na wodę już 
w grudniu Liczba zatrudnionych przy 
robotach państwowych przekracza 100 
tys. osób. Walkę z bezrobociem uspraw­
nić ma połączenie Funduszów bezrobo­
cia i pracy.

W walce z następstwami klęski po­
wodzi odbudowano j.u.ż 95 km. ćałko- 
wicię .zniszczonych dróg oraz na­
wierzchni.na przestrzeni 296 km. Odbu­
dowano 6.500 m. mostów bieżących a 
1.500 m. częściowo zburzonych, z tego 
3.000 m. oddano już do użytku. Przy­
stąpiono również do odbudowy walów, 
zorganizowano aprowizację dla ludno­
ści i inwentarza. Dano także ziarno na 
zasiew, tak, że 90 proc, jesiennych za­
siewów zostało dokonanych. Akcja od­
budowy zniszczonych . domów jest w 
pełnym toku. Ogólnopolski Komitet 
pomocy ofiarom powodzi nie ustaje w 
pracy.

Mowę, w-ygłoszoną do przedstawi­
cieli B. B., zakończył p. premjer nastę­
pująco: „W pracy swojej rz_ąd musi po- 
siadać współpracę społeczeństwa. Bo 
dopiero praca obywateli stwarza do­
brze'funkcjonujące warsztaty na wsi-i 
w mieście i tą drogą podnosi siły i za­
pewnia pokój państwu. W tym wspól­
nym wysiłku rząd chce iść z narodem 
i sam stwarzając warunki pracy, zwra­
ca się o ten wysiłek do narodu dla jak 
najlepszego wykorzystania stworzo­
nych warunków.“

Nowy nabytek B. B.
Warszawa, 31. 10. Poseł Fijał­

kowski, długoletni członek Ludowców, 
przystąpił do B. B. (w)

Sensacyjne aresztowanie
U ż h o r o d. (PAT.) W miejscowo­

ści Wielki Kazimerz policja aresztowa­
ła hr. Bertholda pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Węgier i przekazała go 
do dyspozycji prokuratora w Koszy­
cach. Aresztowanie Bertholda, który 
jest synowcem b. ministra spr. zagr. 
Austro-Węgier i skoligacony z węgier- 
skiemi rodzinami arystokratycznemi, 
wywołało powszechną sensację.

Litwini bijg Żydów
Berlin. (PAT.) N. B. I. donosi z 

Kowna, że w Wilkomierzu doszło po­
nownie do wykroczeń przeciwko Ży­
dom. Jeden z adwokatów żydowskich 
został ciężko pobity na ulicy. W ży­
dowskich domach modlitwy wybito 
szyby.
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Cepry pod
(Od własnego korespondenta

Zakopane, w październiku.
Pisać dzisiaj korespondencję z Za­

kopanego czy o Zakopanem, to — po­
wiedzmy delikatnie — gruba nieprży- 
zwoitość, Bo ani to teraz sezon, ani 
się nic ciekawego nie przytrafiło, a 
wszyscy już chyba obywatele Rzplitej, 
komu stan zdrowia i kieszeni pozwala 
na; „sforsowanie“ Krupówek, czy „zdo­
bycie“ stolika w Morskiem Oku, obej­
rzeli dokładnie i nawylot tętniące ser­
ce polskich gór, zimową stolicę Polski. 
Czego golem okiem dojrzeć nie można, 
zostało równie dokładnie opisane i 
wydrukowane. Tembardziej nie wy­
pada przyznawać się na wstępie, że 
się pod Giewontem było po raz pierw­
szy w życiu i to w dodatku tylko przez 
trzy dni.

Ale. proszę państwa, — gdyby w 
„każdej oryginalnej korespondencji 
naszego specjalnego wysłannika“ 
miały być same rzeczy nowe i nikomu 
dotąd nieznane, to „listy“ z Ameryki 
mógłby pisywać tylko Krzysztof Ko­
lumb, łub w najgorszym razie, z dru­
giej ręki.Amerigo Vespucci, a z Syhe- 
rji i Afryki wyłącznie F. A. Ossen- 
dowski. Ale, mój Boże, — żebym nie 
wiem ile czytał i słyszał o Ameryce, 
kiedy sam, osobiście, własnoręcznie 
po raz pierwszy ją zobaczę, zostanie 
ona dla mnie dopiero odkryta. Conaj- 
wyżej przedemną był Kolumb, ałe za­
raz pó nim —- ja.

Kiedy pociąg zatrzymał się w Za­
kopanem, a ja, wysupławszy się z 
Pullmana. rzuciłem wzrokiem na za­
mglone lekko pasmo Tatr — Giewont 
został odkryty. Nie znalazłem na nim 
śladów żadnego innego wzroku, nie 
wiem, czy widział go przede mną kto 
inny. Jak rozsiadł się szeroko i god­
nie, jak czołem chmury potrąca, jak 
wielmożnie spogląda w dofinę ną ro­
jące się u jego stóp karzełki ludzkie.

Ogarnął mnie entuzjazm dla gór, 
śnieżnych szczytów, podniebnych hal 
i niedostępnych turni. Poczułem w 
sercu zapał do górskich wspinaczek, 
przeskakiwania przez przepaście i „bra­
nia“ śmiertelnych ścian. Zanuciłem 
pod nosem, ale z zapałem „Szumią jo­
dły na gór szczycie“ j w „informacji 
kwaterunkowej" poprosiłem o pensjo­
nat. z jakaś bardzo górska nazwą Ma­
rzyłem już o. tern, jak będę. do znajo­
mych wysyłał pocztówki, datowane nn. 
Zakooane, „Zamarła Turnia“, albo ,.U 
stóp Zawratu“. Niestety, urzędujący 
tam funkcjonariusz, mimo, że robiłem 
prawdziwie góralska minę i tytułowa­
łem go na zmianę raz bacą, a raz gazdą, 
doradził mi dużo orozarczniejsze miej­
sce pobytu — poprostu „Borek“. (Kiedy 
pod wpływem deszczu ochłonąłem póź­
niej z zapału, byłem zresztą z tego wy­
boru całkiem zadowolony.)

W moje taternictwo nie chcieli ja­
koś uwierzyć również inni tubylcy.

Ledwiem się po drodze coś niecoś 
ogarnął, porwałem się żądny alpini­
stycznych wyczynów i ruszyłem ku 
górom.

— Dosyć już późno wprawdzie — 
zwróciłem się do właścicielki pensjo­
natu — ale... Dokądby tak dzisiaj 
można jeszcze wyruszyć?

Giewontem
„Kurjera Poznańskiego").

Obrzuciła mnie doświadczonym 
wzrokiem.

— Radziłabym prosto tą ulicą. Doj­
dzie pan do Krupówek. Tam znajdzie 
pan Trzaskę, Karpowicz^, Morskie 
Oko. Słyszał pan pewnie? Warto 
zwiedzie!

Zrezygnowany opuściłem głowę. 
Nie uwodzi nikogo malujący się na 
obliczu mojem animusz, ani gorejący 
w duszy entuzjazm, Poszedłem do 
Trzaski.

Niebo zapłakało smętnie nad roz- 
wianemi memi zapałami. I płakało z 
niewielkiemi przerwami przez całe 
trzy dni.

Ale nie smućmy się! Bracia Ada­
mowiczu kilka razy odnieśli fiasco, 
zanim udało im się przelecieć Atlan­
tyk. Magielłan nie odrazu trafił do 
cieśniny Magfeilartą. Ludzie wyśmie­
wali się z Bleriota, gdy próbował la­
tać na swym pierwszym aparacie. Je­
szcze i ja kiedyś będę taternikiem! 
Pierwsza próba nie powinna znie­
chęcać.

Że kelner u Trzaski policzył mi za 
szklankę oranżady 1,65 zł (wyraźnie: 
jeden złoty 65 groszy), że dotarłem tyl­
ko do połowy Gubałówki, że zabłoci­
łem się po kolana, maszerując wśród 
deszczu do doliny Kościeliskiej. Nic 
to! Dla wąś to. góry, i dla waszej 
chwały!

0 pobicie Żyda
Xnrodomy » placówki Łódi ~ Jtatuły prtedsądem

Ł ó d ź, 31. 10. W dniu wczoraj 
szym przed sądem okręgowym toczyła 
się rozpraw’« przeciw trzem członkom 
Stron. Narodowego Koło Lódż-Bałuty 
Rufinowi Olhromskiemu, Stanisławo­
wi Wojcieczkowi, i Czesławowi Kacz­
markowi. oskarżonym o to. że w dn 
27 maja rb. w nocy w czasie rozkle­
jania afiszów wyborczych, mieli po­
bić Źyda.

Na przewodzie sądowym poturbo-

W obronie samorządu
Większość rady miejskiej Śremu, 

złożona z 6 radnych Klubu Narodo­
wego i 3 radnych N. P. R„ wystoso­
wała do ministra sprawr wewnętrz­
nych przez władzę nadzorczą w spra­
wie zatwierdzenia niewybranego bur­
mistrza następujące pistno:

„Śrem, dnia 18 października 19S1 r.
Do

Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
w Warszawie

przez Pana Wojewodę" Poznańskiego. 
ODWOŁANIE

radnych Rady Miejskiej w Śremie od 
decyzji Pana Wojewody Poznańskiego w 
sprawie zatwierdzenia p. Dębickiego na 
burmistrza miasta Śremu.

Na zebraniu jawntm Rady Miejskiej 
dnia 24 sierpnia 1934 r. podał p. burmistrz 
Dębicki do wiadomości» że. pismem Woje­
wody Poznańskiego z dnia 21 sierpnia 
1934 r. zatwierdzony zastał na burmistrza 
m. Śremu, dalej, że Pań Wojewoda ańu-

Trzeba zaciąć zęby i znosić spokoj­
nie urągowisko ludzkie i przeciwno­
ści, wysuwane przez przyrodę. Nic to, 
gdy na moje pytanie:

— Czy trudno jest wejść na Rysy7
Odpowiada ze złośliwym uśmie­

chem znajomy taternik w malowni­
czych „pumpsąch" z ciupagą w ręku:

— Wątpię, czy panby dotarł, bo 
autobus tam jeszcze nie dochodzi.

Nic to, że na moją specjalną in­
tencję rozpoczęła się deszczowa trzy- 
driiówka, a jak mi mówili wszyscy:

— Przed pana przyjazdem taka by­
ła ładna pogoda.

Dla was, góry! Wycierpię!
Nie można odrazu zrzucić skóry 

ceperskiej i stać się zawodowym ta­
ternikiem. Mimo tylu nieszczęść, u- 
dręk i niepowodzeń ta pierwsza moja 
w górach bytność pomnożyła szeregi 
miłośników Tatr. Stałem się zaprzy­
siężonym tatrofilem.

Tylko proszę uprzejmie nie prze­
prowadzać anafogji tego nowego mo­
jego miana z nazwą bibliofila. Wia­
domo bowiem, że bibljofil, to człowiek, 
który kocha książki, omiata z nieb 
kurz w bibljotece, z czułością ogląda 
je zdaleka, ale nigdy do środka nie 
zagląda

. A ja Tatry...
Zresztą, co się będę chwalił! Ale 

już przeczuwam, że na przyszły rok 
odezwie się w mej duszy nieodparty 
zew:

„W góry, w góry, miły bracie!“

TAD. KRASZEWSKI

wany Żydek nie mógł dokładnie u- 
stałfć, czy oskarżeni byli tymi sa­
mymi osobnikami.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd ska­
za! Ołbromsktego i Wojcieszka na je 
den tydzień aresztu, Czesława Kacz 
marka na 2 tygodnie aresztu i 5 zł 
kosztów sądowych.

Oskarżonych bronił mec. Stefan 
Kosakowski.

luje zarządzenie swoje, dotyczące ponow­
nego wyboru burmistrza.

Przy odczytaniu cytowanej decyzji nie 
zostali radni pouczeni O środkach praw­
nych. przeciw decyzji, po myśli rozp. 
Frez. Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. Dlatego wnosimy niniejsze odwo­
łanie z prośbą o rozstrzygnięcie, łub też 
„dodatkowe pouczenie“ o ośrodkach praw­
nych przeciw decyzji, jak nakazuje po­
wyższe rozporządzenie.

UZASADNIENIIĘ:
1. Wybór p. Dębickiego na burmistrza

m. Śremu, dokonany przeź starą Radę 
Miejską dnia 1 lipca 1933 r„ uznał p. 
Wójewóda Poznański za nieważny. W 
motywach zapodano, że niezatwierdze- 
nje nastąpiło ze względu na błędy for­
malne, popełnione przy dokonaniu wy­
boru. Dalej pismem tem zarządził Pan 
Wojewoda dokonanie nowego wyboru, 
który odbył się 26. 6. 1934 r , a przez taką 
decyzję kompetentnej władzy nadzorczej 
wybór z dnia 1 lipca 1933 r. stal się nie­
ważny, gdyż decyzja nię została zaczepio­
na i stała się prawomocną.

2. Wybór z dn. 1 lipcą 1933 r. był istot­
nie nieważny, gdyż dokonano go na pod-

Z CHWILI
Rewizją poniedziałkową w lokalach 

wydawnictwa naszego zainteresował się 
bardzo tutejszy dziennik „sanacyjny , 
którego naczelny redakior przetełefono- 
wał wiadomość skwapliwie warszawskiej 
„Gazecie Polskiej“.

Tu i tam powiedziano, Że nie można 
podać szczegółów „ze względu na toczące 
się śledztwo“, przyczem jednak w War­
szawie dodano, że „nici śledztwa sięgają 
także do Warszawy“. Natomiast tu i 
tam zatajono, że urzędowo stwierdzony 
został bezowocny wynik śledztwa. Mu- 
sial on widocznie panów tych — bardzo 
zmartwić. Przykro nam, że zrobiliśmy 
im zawód,,..

*
Każdy ma swoje — zasady... „Dos 

Jüdische Togblatt“ składa hold filose- 
mickim sympatjom syna b. ministra Pił­
sudskiego,, wysokiego urzędnika ministe­
rialnego. Przybył on z żoną do Gdańska 
automobilem, który mu się zepsuł. P. 
Piłsudski udał się do żydowskiej firmy 
Berantą, która była jednak z powodu so­
boty zamknięta. P. Berant oświadczył 
p. Piłsudskiemu że może naprawić auto­
mobil dopiero wieczorem, po szabasie. 
P. Piłsudski, chociaż miał do • dyspozycji 
w Gdańsku firmy chrześcijańskie, „uję­
ty pobożnością Żyda“, postanowił czekać 
do wieczora i dać automobil do repera­
cji Berantowi. Dalsza opowieść „Dos 
Jüdische Togblatt“ brzmi jak następuje:

„Gdy się ściemniło, p. Piłsudski razem 
z żoną, przyszli po raz drugi do p. Beran- 

i ta, który jednak przeprosił ich. ponieważ 
i trzeba będzie jeszcze czekać godzinęj 

przyczem zaprosił p. Piłsudskiego z żoną 
do stołu, częstował ich żydowskiemi po­
trawami i dopiero po skończonym szaba­
sie otworzył sklep i obsłużył klijenta.

„P. Piłsudski wyraził radość, iż w 
i Gdańsku znajduje się Żyd który tak su­

rowo przestrzega przepisów religijnych 
i jest gotów ponieść dla nich ofiarę. 
Przy pożegnam’11 P- Piłsudski wręczył p. 
Berantowi swoją kartę wizytową, za­
praszając go do siebie, gdy będzie w
Warszawie.“

Żyd spełnił niewątpliwie swój obo­
wiązek religijny. A p. Piłsudski, który 
tak uczuciowo lgnął do Żyda?....

Jeszcze tó jeden obrazek ludzi dzi­
siejszej „rzeczywistej rzeczywistości“...

stawi© nowej ustawy, kiedy ona jeszcze 
nie obowiązywała.

3. Przez upadek kandydatury p. Dębic­
kiego przy wyborze z dnia 26 sierpnia rb. 
Rada Miejska stwierdziła, że go sobie na 
burmistrza nie życzy, nie można zatem 
zatwierdzać wyboru przez nią wyraźnie 
odrzuconego.

Ignacy Taciak
przewodniczący Komisji' Wyborczej.“

Potem następują podpisy 8 dal­
szych członków większości narodo­
wej rady miejskiej m. Śremu.

Społeczeństwo śreroskie oczekuje z 
napięciem wyników odwołania.

Prognoza pogody na czwartek, dnia
1 listopada, według P. I M.: Przeważnie 
pochmurno z opadami. Chłodniej. Umiar­
kowane, chwilami porywiste wiatry
płń. - zachodnie i zachodnie.

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

3) '
— Dlaczego nie miałem słyszeć? —- 

odparł „Zawisza Czarny“, i wykonując 
polecenie ustosunkowanego Stillwasse- 
ra, zaczął łagodnie z gałęzi spychać 
„Juranda ze Spychowa“-

-- Co jest?! — wrzasnął poszkodo­
wany. — Pan nie bądź Świnia, panie 
Stillwasser! Sie sam skrył przed zgro­
zą, tchórz! a innym nie dajey łobuz!

— Że jak?! Pan to śmiej powtórzyć!
— Śmiem! Tchórz! Tfu!

Nie, nie.... to drugie, gorsze!
— Że Świnia?
— Pan nie rób naiwniaczka; „Świ­

nia“. nie jest obelga.
— Więcej nic nie mówiłem.
— Ale tu wszyscy słyszeli to drugie, 

i. w sądzie powtórzą ci do oczu! Gha- 
muś! ...Mistrzu, — wzburzony Still- 
wiisser zwrócił się do reżysera. — pan 
oczywiśce słyszał, jak ten łobuziak u- 
żyt ordynarne słowo „łobuz“.

— Może słyszałem, afe już nie pa­

miętam, — odparł, zagadnięty i skrzy­
wił się z niesmakiem. Swojego czasu 
zasiadał w sądzie, mianowicie na ławie 
oskarżonych, i od tego czasu unikał pro­
cesów, jak.... wody. —- Zarazem katego­
rycznie piętnuję kłpUiwość panów w 
obliczu śmiertelnego niebezpieczeń­
stwa, które nad osobami, przebywają­
cymi na dole, wciąż nadal zawisa!

Sam czuł się zupełnie bezpiecznym 
na szczycie wysokiego drzewa, więc nie­
ustraszonym wzrokiem spoglądał na ta­
jemniczego mieszkańca puszczy, który 
biegał po polanie, jak oszalały, podska­
kiwał i stawał dęba, usiłując odrzucić 
zakrywający go biały całun, czyli bło­
gosławionej pamięci namiot. Lecz na- 

•próżno miotał się na wszystkie strony: 
olbrzymia płachta oplotła go, jak 
ośmiornica rybę i wlokła się za nim 
długim ogonem.

— A może to tylko żubr? — pomy­
ślał pan reżyser, wciskając głębiej w 
oko swój sz&firowy monokł. Uśmiech­
nął się W" poczuciu absolutnego bezpie­
czeństwa. — Skrzydeł to bydlę niemą, 
to fakt, zatem mnie nie dosięgnie...

Wbrew temu całkiem usazadnione- 
rau przekonaniu, odległość pomiędzy 
podskakującym potworem, a właścicie­
lem niebieskiego monokla zaczęła na­
gle zmniejszać się z oszałamiającą chyr 
żóścią. — Czy on wzlatuje w powietrze, 
czy ja spadafn z drzewa? — To pytanie,

błahe w tym momencie i nie mające 
wpływu na dalszy tok wydarzeń, zało- 
potało w reżyserskim mózgu, lecz na 
krótko, a potem trwoga przedśmiertna 
zamroziła „mistrzowi“ wszystkie myśli 
i jego całego również, nie na zawsze... 
niestety!

— Ratunku! Gewałt! Drzewo się 
wali! — zabrzmiało na sośnie i u jej 
stóp, ale wnet poszczególne okrzyki 
zlały się w jeden wielki wrzask.

Nie to było czemś dziwnem, że ścię­
te w puszczy i tutaj płytko wkopane 
drzewo waliło się teraz, lecz to, iż tak 
długo stało prosto, choć tylu ludzi ob­
siadło jego gałęzie. Nie działo się więc 
z tą sosną nic nadzwyczajnego, wbrew 
fantastycznym przypuszczeniom właści­
ciela wytwórni filmowej, pana Świato- 
pełfca Schluss-Koniecpolskiego, który, 
schroniwszy się podl| swój ciężarowy sa­
mochód, stojący naf skraju dolany, ob­
serwował stamtąd (wszystkie» fazy na­
padu apokaliptycznej bestjŁ

— Patrz pan, — mówił właśnie do 
operatora filmowego, leżącego przy bo­
ku chlebodawcy; — dinosaurus pod- 
gryjł sosnę, a ona go teraz przywali.... 
zgniecie.... zabije! z |

Nie zabiła jednak sosna tajemnicze­
go potwora, ale przygniotła mu do zie­
mi i oderwała długi, płócienny ogon 
tak, żę tylko niewielka płachtą pozo­
stała na zwierzu, rogatym, jak się teraz

okazało, gdyż rogi przebiły tę płachtę 
przy naglem szarpnięciu i dumnie ster­
czały ku niebu.

— Żubr? Tylko żubr?! — mruczał 
Światopełk rozczarowany.

— Raczej zwyczajny, ordynarny 
wół, panie dyrektorze.

Właściciel wytwórni spojrzał kar­
cąco na swego operatora.

— Przed chwila ręczył mi pan za di­
nozaura, a teraz już żubra panu za wie­
le? — rzekł z Wymówką. — A mnie 
właśnie dla celów. propagandy filmu 
najlepiej odpowiada żubr, zrozumiano?! 
I proszę zapisywać w notesie, co podyk­
tuję. Już? Więc zaczynam.... Nagłó­
wek...' „Komunikat dla prasy* 1“... Pod 
tem„. ,;,W dniu dzisiejszym na ekspe­
dycję wytwórni cudzysłów — Świat- 
Pol-Film — cudzysłów — przecinek — 
realizująca przecinek jak wiadomo 
przecinek obecnie Krzyżaków Ha Sien­
kiewicza przecinek ñapadlo w czasie 
zdjęć Mado żubrów demolując kilkana­
ście.... napisz pań kilkadziesiąt... na­
miotów krzyżackich. Największy żubr 
rzucił się na naszą znakomitą artystkę 
przecinek pannę... jaka ona tam pan­
na... tego pan nie pisz oczywiście... pan­
nę .Nelly Ricci, ale przytomność umy­
słu właściciela wytwórni pana Świato- 
pełka Schlll..-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wśród poznańskich cmentarzy
Za placem Działowym, przytykając 

do Wałów, które kiedyś stanowiły for­
tyfikację miasta, leży stary cmentarz 
parafji farnej. Aleja kasztanowa pro­
wadzi od głównego wejścia w głąb 
cmentarza i kończy się wysmukłą ko­
lumną z figurą Matki Boskiej. Ude­
rzająca jest ta kolumna, bo pomimo 
że nosi datę r. 1829, ma wszelkie ce­
chy stylu rokoka, a zatem twórca jej 
był widocznie mocno spóźnionym epi­
gonem poglądów artystycznych XVIII 
stulecia. Dziś patyna zaciera to nie­
porozumienie i całość wygląda harmo­
nijnie na tle starych drzew i okolicz­
nych pomników, pochodzących z 
pierwszych dwóch dziesiątków lat u- 
biegłego stulecia.

Miejsce, które otacza wspomnianą ' 
kolumnę, jest może najlepiej zachowa­
nym w Poznaniu fragmentem cmenta­
rza z doby wygasającego empire‘u. 
Charakterystyczne dla epoki lat dwu­
dziestych i trzydziestych ubiegłego 
stulecia kolumny z urnami przeważ­
nie już się wyszczerbiły lub leżą po­
walone obok mogił. Tak sarno pochy­
lone są. tu i ówdzie sarkofagi z cha- 
rakterystycznemi epitafami, przeważ­
nie z piaskowca, gdzieniegdzie przery­
wane skromniejszym pomnikiem w 
postaci szerokoramiennego drewniane­
go krzyża, głęboko zapadłego już dziś 
w ziemię.

Jak można to widzieć na cmenta­
rzu farnym, epoka, która tworzyła o- 
we groby, umiała w sztukę nagrobko­
wą. wkładać wiele indywidualizmu. 
Uderza to zarówno w ogólnym rozkła­
dzie cmentarza jak i w kompozycji po­
szczególnych pomników.

Cmentarz rozplanowany został na 
urozmaiconym terenie, "bo rozciąga się 
początkowo w płaskiej nizinie, a na­
stępnie podnosi się wdzięcznemi tera­
sami ku pagórkowi. Wzgórze stanowi 
właściwy ośrodek cmentarza, gdzie też 
zachowały się najliczniejsze groby z 
pierwszej połowy stulecia. Podnóże zaś 
owej wyniosłości, które dziś tonie w 
bujnej roślinności, zwłaszcza bluszczu, 
dało miejsce szeregowi grobów otwar­
tych, jedynych tego typu w Poznaniu, 
a często spotykanych w innych kra­
jach, zwłaszcza we Włoszech. Tablice 
fundacyjne tych grobów noszą, prze­
ważnie datę, około r. 1835.

Prócz owych katakumb przejawia 
się wielostronność form grobów na 
cmentarzu farnym w długim rzędzie 
nagrobków z reku około 1850. które 
ciągną się wzdłuż starego muru, przy­
tykającego do terenów wojskowych 
wokoło kościoła św. Józefa.

Należy jeszcze powiedzieć parę słów 
o nagrobkach z lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych, gdy zapanowała moda 
na żelazo jako materjał używany, pie­
ty l‘ko do konstrukcyj budowlanych,, ale 
także do pomników. Przejęte z empi­
re^ formy sarkofagów i obelisków wy­
konywa ne mianowicie były z płyt że­
laznych, jak również śzezegółjy prna- 
mentacyjne lane były z żelaza. Dzisiaj 
pomniki te stanowią osobliwość krót­
kotrwałej epoki i kilka takich nagrob­
ków’ znajduje się również na ómępta- 
rzu farnym. Jest ich również kilka 
na starym cmentarzu ewangelickim 
przy ul. Półwiejskiej.

Podczas gdy nagrobki żelazne były 
jedynie krótkim epizodem w sztuce 
grobowniczej, to odegrały one pewną 
rolę iako przejście ku późniejszej opo­
ce grobowców sztachetowych. Typ gro­

Groby żołnierzy angielskich na stokach 
Cytadeli poznańskiej toną wśród krzewów 
róż. Leżą tu zmarli w czasie wojny jeńcy.

bowców, otoczonych Żelaznem i sztache­
tami. zaprowadza się u nas już w la­
tach 1850-bO i staje się odtąd domi­
nującą formą grobu w ciągu kilkudzie­
sięciu lat. Owe parcele, przypomina­
jące klatki, wyciskają, nawet piętno na 
wyglądzie całkowitych fragmentów 
cmentarzy, jak to n. p. widać na cmen­
tarzach, ciągnących się wzdłuż Wałów 
na tyłach dzisiejszego Parku Marcin­
kowskiego. Jest to odwrót, od indy­
widualizmu doby romantycznej i 
przedstawia, początek ery, w której za­
kładanie grobowca podlegało twardym 
normom monotonji cmentarnej. Nie 
można powiedzieć, aby owe żelazne 
sztachety pozwalały na większą pomy­
słowość przy komponowaniu grobow­
ca, dlatego też cmentarze tej epoki ce­
chuje ogólnie brak polotu.

Na, nowszych cmentarzach poznań­
skich, których główny rozwój przypa­
da na początek naszego stulecia, a 
więc na obu cmentarzach przy ul. Bu­
kowskiej (św. marcińskim i farnym) 
widać początek nowych prądów w 
sztuce, pomnikowej. W kwaterach, po­
łożonych bliżej wejścia, przeważa je­

Kolumny rokokowe na cmentarzu staro - farńym w Poznaniu.

j szcze typ grobowców sztachetkowych., 
Ale już nieco dalej wyrastają pomniki, 
których materjąłem nie jest żelazo, 
lecz kamień. Dawne ogrodzenie mo­
gił za pomocą najeżonej kolcami szta­
chety, zanika i ustępuje stopniowo 
miejsca balustradzie kamiennej. Z 
biegiem lat, owa balustrada staje się 
coraz niższa, a ostatecznie nawet ginie 
całkowicie.

Nie można jednak powiedzieć, aby 
owo przejście z grobów żelaznych do 
kamiennych oznaczało zawsze przej­
ście szczęśliwe. Nowy styl kompozycji 
grobowców czyni bowiem ten błąd, że 
jako tło danego grobu stawia biur ka­
mienny, nieraz więcej, nieraz mniej 
wysoki, który jednak nie liczy się 
tugdy z otoczeniem i dlatego zazwyczaj 
przeszkadza, sąsiednim grobom. Ileż to 
na nowszych cmentarzach poznańskich 
przykładów owych szpetnie wyrastają­
cych ścian, które po jednej stronie ma­
ją uzasadnienie jako architektoniczne 
zamknięcie grobowca. ałe zató z drugiej 
strony są martwym rnurem. sprzecz­
nym z estetyką otoczenia! Niestety 
trzeba powiedzieć, że ów ,,ścienny'* 1 typ 
grobowców jest do dziś dnia, najhar­
dziej rozpowszechnioną formą rozwią­
zania archi tektonicznego grobów po­
znańskich i nie przyczynia się do har- 

, monijnego wyglądu, cmentarza jako

całości. Może nawet pojedyncze kom­
pozycje takich ścian są niekiedy udat- 
ne (najwięcej udątnycb przykładów 
ma nowy cmentarz św. marciński przy 
ul. Bukowskiej); zwłaszcza jeśli, har­
monijnie współdziała rzeźba z archi­
tekturą, ale niemile razi owo „wywyż­
szenie“ się jednego grobu nad drugi i 
walka ściany pomnika z sąsiadującym 
od tyłu drugim .pomnikiem.

Przeciw owe j a formie grobowców 
„ściankowych", które już od początku 
bieżącego stulecia dominują w -budow­
nictwie grobowców poznańskich za­
znacza się tu i owdzie reakcja. Za­
miast martwych ścian jako tła gro­
bowca, powstają coraz częściej bryły 
bardziej zwarte, jak np. obeliski i po­
jedyncze kolumny. Cały szereg udat- 
nych przykładów, które powstały w 
ostatnich kilkunastu latach, spotkać 
można zwłaszcza na cmentarzu para­
fji św. Wojciecha; na stokach Cytadeli.

Inną formą przełamania szablonu 
martwych ścian kamiennych jest pro­
jektowanie grobowców w formie sar­
kofagów, — forma ogromnie rozpo­
wszechniona w krajach łacińskich.

Z cmentarza Montmartre w Paryżu; Fra­
gment grobów sarkofagowych z zbiorowym 

grobowcem polskich wychodźców.

Jak we Francji i Włoszech. Trzeba 
przyznać, że nadaje ona grobowcowi 
cech monumentalnych i pozwala arty­
ście na dużą swobodę zarówno w kom­
pozycji, jak i ornamentacji.

Jedną z bolączek nowszych cmenta­
rzy poznańskich jest szablonowość w

Oryginalny sarkofag na nowym cmentarni św. ma.rcińskim uderza swoia Dowaea
harmońją bryły.

rozplanowaniu cmentarza. Pomiędzy 
kilka przecinających się pod prostym 
kątem uliczek wtłoczone są czworo­
kątne parcele grobów, przypominające 
w planie rozkład amerykańskich 
miast. Od szablonu tego niema prawne 
żadnych odstępstw, — niema więc dla 
artysty możliwości swobodniejszego 
zaprojektowania kompozycji pomnika, 
przez estetyczne zgrupowanie go wspól­
nie z drzewami i perspektywą chodni­
ków.

Nowoczesna sztuka planowania 
cmentarzy polega tymczasem na tem, 
aby związać każdy pojedyńczy grobo­
wiec wzg!. grupę podobnych grobow­
ców z krajobrazem, czyli podporząd­
kować kształt i rozmiary grobów pod 
jeden wspólny plan architektury i o- 
grodnictwa. W tym sensie powstają 
dzisiejsze nowoczesne cmentarze nie 
jako zbiór kwadratowych parcelek, 
przytykających do głównej alei i uli­
czek poprzecznych, ale jako kompozycja 
dużego parku o swobodnej roślinności, 
wśród którego porozrzucane są groby 
bardziej indywidualnie. Nierzadko by­
wa zużytkowany na cele cmentarza ja­
kiś lasek podmiejski, co odejmuje 
cmentarzowi charakteru monotonnego, 
a zato czyni zeń bujny rezerwat ro­
ślinny, urozmaicony kwietnikami i 
rzeźbą pomnikową.

DZIEŃ ZADUSZNY
Halinie N.

Schodzimy dziś w kryptę grobową 
W zamarłej, dźwięczącej aż ciszy — 
Nie budźmy Umarłych rozmową, 
Wszak kiedyś powstaną na nowo, 
Gdy każdy z nich rozkaz posłyszy.

Spoglądasz kamiennem obliczeni 
Na szczątki Swojego kochania. 
Patrz, całe to życie jest niczem
1 na nic te ziemskie słodycze 
Gdy wszystko łza bólu przysłania,.

Tak pełno tu kwiatów dokoła. 
Światełka, jak gwiazdy migocą.
Twe serce swe dusze wciąż woła, 
Więc choć już zastygłe ich czoła,
To .jednak tu przyjdą dziś nocą...

MAR JA OSTEN



A światłość wiekuista...
Na Dzień Zaduszny

— Za waszą, za tę, która tutaj 
leży...

I dziecięce usta półgłosem powta­
rzać zaczęły wspólnie z ojcem:

...Święta Boża Rodzicielko... zmi­
łuj się nad nami... daj mamusi wiecz­
ny odpoczynek...

Lecz nie o wszystkich umarłych 
myślą ludzie.

Dużo grobów opuszczonych, za­

Jesienny wiatr wygrywa żałobną 
melodię na nagich ramionach drzew, 
szeleści ostatniemi, w zlocie skąpane- 
mi liśćmi. Smutne drzewa dygocą z 
chłodu i pokrywają deszczem złotego 
liścia ziemię, która przygotowuje się do 
zimowego snu.

W powietrzu wyczuwamy jakiś 
dziwny niepokój, jakby świat cały 
przygotowywał się do wielkiej nie­
zgłębionej żałoby...

Zaduszki...• ♦ *
Miejsca wiecznego odpoczynku — 

cmentarze w dzień ten ożywiają, się.
Jakie to dziwne słowa: „ożywiają 

się“.
Nie wstają ci, co musieli odejść, by 

zdać rachunek ze swego życia, śpiąc 
teraz snem wiecznym. Miejsca ciszy 
grobowej ożywiają ci, co pozostali... 
To pamięć o umarłych sprowadza ich 
Jo miasta umarłych; czasem żal za 
utraconem szczęściem, czasem prośba, 
aby ten, który jest bliżej Boga, wyjed­
nał im zmiłowanie.

I pałą świeczki dziękczynne, sypią 
świeże kwiaty, a rozmodlone wargi 
szepcą słowa gorącej modlitwy.

Gdzieś w głębi cmentarza, wśród 
grobów i drzew, przebija biała komża 
księdza, a głos jego drżący, z wiarą 
przenika do serc obecnych, wlewa 
chłodny strumień skupienia i powagi 
i niesie prośbę o litość dla dusz, które 
Wielki Sędzia wtrącił w czyścowe cze­
luści.

...za męczenników w obronie wiary 
świętej... za wszystkich poległych na 
wojnie... za pomordowanych i zagło­
dzonych w Rosji... za wszystkie dusze 
zmarłych... wieczny odpoczynek daj... 
a wiekuista światłość niech im świe­
ci... amen...

Dymy kadzideł, roznosząc zapach 
myrry i słodkich ziół, łączą się z 
drżącemi płomykami świec, woń ży­
wych kwiatów zlewa się z zapachem 
zwiędłych, opadłych liści, wytwarza­
jąc atmosferę symbolicznego tchnienia 
śmierci.

Świeża, żółta mogiła. Na niej zwię­
dły wieniec, a w piasku maleńka 
świeczka. Płomyk drga nerwowo, tań­
czy w jakiś szalonych podskokach, 
potem uspakaja się. ucicha i płonie 
spokojnie.

— Mamusiu to tu?
— Tu, dziecino Zmów paciorek za 

tatusia...
Słychać jakiś niewyraźny szept, 

drobne usteczka poruszają się niespo­
kojnie.

— Mamusiu, a czy tatusiowi jest 
zimno?

— Nie kochanie. W niebie wszyst­
kim jest ciepło.

— To ja też chcę do nieba, bo mi 
zimno...

— Pójdziemy tam wszyscy, pój­
dziemy...

Szloch nagły przerwał dalsze słowa, 
zaszkliły się smutne oczy, tylko wy- 
bladłe wargi zaczęły poruszać się szyb­
ciej, a wychudłe, drżące pałce nerwo­
wo przesuwały paciorki różańca.

— Zmówcie paciorek za mamusię.
— Za którą mamusię tatusiu?

Najnowszy numer
„Głosu”

zawiera m. in. artykuły:
Na narodowym szańcu — M. S u

chockiego.
Chłop a państwo narodowe — prot. 

dr. K. Stojanowskiego.
List z Leningradu — prof. dr. L. 

Jaxy-Bykowskiego.
Chodzi o wielkie rzeczy -i~ F e 1 i- 

ksaFikusa.
Czy zmierzch idei niepodległościo­

wej ?
Pomorze w systemie dziejów poli­

tyki polskiej — A. Doruszewskie- 
go. i

Mrok i światło — R. N e y a.
Tytan z nad Gopła a idea narodu 

Gzesłowa Pilichowskiego.
Znachorstwo teatralne — Tur­

skiego.
Drzeworyty Ostoji - Chrostowskiego 

— H. Majkowskiego.
Cień z pod żółtej lampy — T a d. 

Poręby.
Numer przedstawia się imponują­

co r>o we wszystkich miej
scacb sprzedaży.

pomnianych, smutnych stoi wśród 
martwej ciszy. Tylko drzewa od czasu 
do czasu rzucą na nie listek zloty.

Mrok wieczoru spowił cmentarz 
szaremi nitkami pajęczyny obejmując 
ramionami milczące groby, drzewa 
i wygasające ogniki palących się 
świec. Zacieśnia się krąg wjalcze] 
ciszy, zlewa się wszystko w jedną 
cmentarną szarą całość, otulając gro­
by, podnoszącemi się zwolna zasłona­
mi mgieł

A opadające z lekkim szmerem 
ostatnie listki gonią się w powolnym 
locie i szepczą:

„Dzień umarłych...

UMARŁE ECHA
Cmentarz... 
nao...
cienie drzew.,, 
cisza...
krzyże, nagrobki, pomniki... 
płomyki
dogasających świec.
Zaszumi czasem krzew; 
zaszumi, zakołysze, 
by w ciszy
zżółkłym listkiem lec. 
żywi już dawno opuścili bramy 
poszli do siebie... do życia, 
zostawili ich samych... 
samych
w odbiciach
srebra na pomników bieli, 
w księżycu, co się rozścieli? 
drżąc w najtajniejszych komyszaph 
noc ... srebro ... cisza...
Ktoś tam niedawno szeptał w głębi bezgłośnie 
coś o miłości, o wiośnie, 
przez szloch, przez łzy...
... Pamiętasz? ...
Pachniały bzy.
O, takie ciężkie, chyląc na dół kiście 
odurzające wonnym aromatem...
Pamiętasz?...
Nad światem
perlił się srebrzyście
słowik ukryty w zieleni gęstwinie —
byliśmy sami... ja i ty. —
Pamiętasz?... tam w gaju przy młynie...
.........pachniały bzy...
... śpij... śpij syneczku śpij słodko dziecino!
To ja _ twa matka — przyszłam tu raz jeszcze 
Może ostatni,
może już wkrótce złączymy się wiecznie;

'* dziś twą mogiłę obejmę, upieszczę,
jak twą kołyskę, gdy byłeś maleńki.
Chcę ci zaśpiewać cichutko, serdecznie, 
słowa twej dawnej, o dawnej piosenki, 
której dźwięk ciepły do snu ciebie tulił... 
śpij... śpij syneczku... luli... słodko luli...
Nie, ja nie płaczę —
wiem, płacz mój cię boli;
to tak z radości, że... jestem przy tobie -r-
przecież niedługo znowu cię zobaczę!,,.
Oj jakbym chęiąłą być już z tobą w giohle!.,,
Oo......,
Ludzie już poszli, lecz zostały słowa,
Słowa z przerwanej nagle życia pieśni 
i wrócił sen,
co się prześnił -=
teraz na mgnienie zaczął się od nowa.
Wróciły chaty i sądy i łapy 
i chabry modre w szczerozłotych zbożąc 
i świt poranków wykąpany 
w zorzach.....
kwiaty......
I nagle wstały dawne, zmierzchłe światy, 
świat inny z każdej mogiły, 
opromieniany każdy własnem słońcem 
i rytmem różnym odmiennie tętniące.
Groby ożyły!...
Noc... srebro ... cisza...
Bielą się krzyże, pomniki, kamienie, 
srebrzy się Chrystus na krzyżu w gęstwinie, 
a z grobów płynie,
ni szept... ni westchnienie...
przez krzewy, bluszcze, przez cmentarne pola...
... Dziej się Twa wola ...
... W wyrokach Niepojęty...
... Wiekuisty Święty... *
Gra blaskiem księżyc na pomników kliszach,
zasznmi czasem krzew...
zaszumi
cmentarny śpiew... V
Noc... srebro,., cisza... K. DOBRZYŃSKI.

Czekamy...
Miesięcznik „Życie muzyczne i tea­

tralne“ zamieszcza poniższe, słuszne 
przypomnienie:

Mamy Polskę niepodległą, o której 
naród tak długo marzył, do której dą­
żył całym wysiłkiem swej duchowej 
mocy i energji. Cieszymy’się diziś moż­
nością samodzielnego rządzenia się w 
swej własnej Ojczyźnie. Państwo na­
sze z roku na rok krzepnie, potężnieje 
Pracujemy wszyscy, każdy na swoi ni

odcinku, z myślą o rozwo.jp naszego 
własnego organizmu narodowego. Cie­
szymy się, że jesteśmy wreszcie u siebie 
gospodarzami.

A jednak, radość nasza nie jest pełną. 
Przyciemnia ją myśl, że nie wypełnili­
śmy jeszcze jednego z naszych moral­
nych obowiązków w stosunku do tych, 
którym ząwdzięcząmy, że w c?ąsąch 
niewoli duch połski był podsycany 
•■■nergją silnego czucia narodowego. & 
Cbopiną szczątki nie spoczywają w Pol­
sce, którą żył i dia której tworzył nie-

śmiertelne swe dzieła, że dzwon Zyg- 
munta nio może się rozkołysać, by 
oznajmić całej polskiej ziemi, jak dłu­
ga i szeroka, że wielki jej Syn spoczął 
już pomiędzy królami i mocarzami du­
cha polskiego.

Chopin, który był syntezą duszy na* 
rodu, ten najbardziej sąmoistpy duch 
twórczy który pieśnią polską przemó­
wił do całego świata i został powszech­
nie zrozumiany i odczuty, w dziełach 
którego zastygła, po wieczne czasy, ży­
wiołowa istota naszej rasy -cizięki któ­
remu w najcięższych czasach niewoli, 
w okresie największych politycznych 
prześladowań i ucisków, gdy zabrania­
no nam wszystkiego: mowy naszej, wia­
ry przodków, czczenia polskich pamią­
tek, pieśni narodowych, kiedy, zdawąło 
się, że byt nasz polityczny został już 
ostatecznie przesądzony, — On był tym 
żarem, podtrzymującym i wzniecającym 
ogień wyŁrwąnia w najbardziej zapa­
dłych zakątkach ziemi polskiej, doda­
jąc sił do dotrwania do świętej chwili 
wyzwolin.

Ten rewolucjonista polski, którego 
dzieła, jak się obcy wyrażali, były ar­
matami,' w kwiatach ukrytemu ten 
szczery w swych dążeniach niepodle­
głościowiec, który gromkiem głosem 
muzycznym yrypowiadał bunt przeciw 
ciemiężeniu ducha polskiego, który mo­
cą swego czucia zmuszał świat cały do 
uznania polskie i myśli artystycznej, ten 
wielki nasz, w dniach niewoli, ambasa­
dor n.oralny, — dziś, gdy Orzeł biały 
szeroko rozpościera skrzydła swe nąd 
Polska całą, pozostaje nadal na obczy­
źnie, zdała od swoich, mając jedynie na 
grobie swym mała garść polskiej ziemi, 
którą wywiózł z sobą, w chwili opu­
szczenia kraju nazawsze.

Ód kilkudziesięciu lat społeczeństwo 
polskie dąży do sprowadzenia szcząt­
ków Chopina do kraju. Już na zebraniu 
sekcji Chopina przy Warszawskiem 
Tow. Muzycznem, pierwszy raz w Pol­
sce zapadła zbiorowa uchwała, która 
zgodnie z drugim punktem protokółu 
brzmi: „Dyrektor T-wa Muz. p. Zyg­
munt Noskowski objaśnia zebranych, że 
Komitet T-wa Muz. już podjął myśl 
sprowadzenia do kraju zwłok zgasłego 
w Paryżu Mistrza, i że obecnie pierw- 
szem zadaniem nowozawiązanej Sekcji 
powinno być doprowadzenie tego pro­
jektu do urzeczywistnienia.“

Działo się to 5 maja 1899 r. Minęło 
od tej pory 35 lat, a 85 od zgonu Chopi­
na. O ile jednak dawniej, w czasach 
niewoli, każda akcja polska spotykała 
się z przeciwdziałaniem ze strony rzą­
dów zaborczych, o tyle obecnie niema 
już żadnych przeszkód.

Naród żąda sprowadzenia szczątków 
Chopina do kraju. Zbierane były od 
dłuższego czasu skłądki na koszta. Ale 
dotąd cisza. Nie słychać nic, byśmy się 
zbliżali ku realizacji naszych, powszech­
nie odczuwanych, pragnień.

Czemu? Jaki jest powód, że woli, 
narodu dotychczas nie zadośćuczynio­
no, że nasz moralny obowiązek wobec 
wielkiego Syna Polski nie jest, wypeł­
niony? Ód naszych najwyższych władz 
państwowych oczekujemy ostatniego, 
w tej sprawie, słowa.

Tam zwrócone są oczy nas wszyst­
kich. by na dane hasło, w głębokiej, 
modlitewnej ciąży, przy podniosłem 
serc naszych biciu, w uroczystym na­
stroju — stanąć na baczność, wobec 
zbllżającYch się szczątków wielkiego 
Mistrza, w pochodzie Jego na Wawel.WIEŃCZYSŁAW BRZOSTOWSKI.

B9B

Co drugi los wygrywa!
Jak już Informowaliśmy, z dniem 

dzisiejszym następuje otwarcie „Tygo­
dnia Propagandy Przemysłu Polskie­
go", urządzonego staraniem Związku 
Obrony Przemysłu Polskiego.

W ramąch tygodnia organizatorzy 
pomieścili szereg imprez, które już <ziś 
wzbudziły ogromne zainteresowanie w 
szerokich kołach miejscowego obywa­
telstwa. Do imprez tych zaliczyć nale­
ży loterię fantową (co drugi lot wygry­
wa!), pokaz Propagandy Przemyślu 
Polskiego, korowód, odczyty, przemó­
wienia itd. W ciągu tygodnia wygłosi 
się również m. in. szereg krótkich prze­
mówień w kawiarniach, kinach etę.

Program dzisiejszego dnia przedsta­
wią się następująco: o god'z. i 1,30 p. dr. 
St. Wąchowiąk wygłosi w sali kina 
„Słońce" odczyt. Wstęp bezpłatny; o 
godz. 11 otwarcie loterji fantowej i 
wreszcie o godz. 13 otwarcie wystawy 
w lokalu przy ul. 27 Grudnia 19. Wstęp 
50 groszy.

Społeczeństwo poznańskie, znane ze 
swego głębokiego zrozurpienią dla 
spraw przemysłu polskiego — niewąt­
pliwie j w tym wypadku poprze dąże­
nia inicjatorów „Tygodnia".

rozwo.jp


Numer Karjer Poznański, czwartak, 1 listopada ludí Stron» A

Konsolidacja ruchu spółdzielczego
Rada spółdzielcza za połączeniem „Unji“ ze „Zjednoczeniem“—Współpraca z samo­

rządem gospodarczym

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za­
burzeniom. w żołądku i kiszkach, za­
stoinie w wątrobie i śledzionie, bólom 
krzyża, zaleca się picie naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka-Józeia kilka, 
razy dziennie. Zalecana przez lekarzy.

Tr 1595.

Warszawa. (PAT.) W środę, 
dn. 31 października br. Państwowa Ra­
da Spółdzielcza obradowała w min. 
skarbu nad sprawą organizacji ruchu 
spółdzielczego. Posiedzenie zagaił wi­
ceminister skarbu Lechnicki, który 
podkreślił, iż zarówno minister skarbu, 
jako wykonawca ustawy o spółdziel­
niach, jak i cały rząd, przykładaja dużą 
wagę do zamierzonej reorganizacji ru­
chu spółdzielczego, w której wyniku 
winna nastąpić ścisła współpraca spół­
dzielczych związków rewizyjnych z sa­
morządem gospodarczym.

W wyniku dyskusji rada spółdziel­
cza postanowiła przedstawić ministro­
wi skarbu przychylną opinię dla planu 
koordynacji ruchu spółdzielczego. W 
szczególności rada spółdzielcza wypo­
wiedziała się za połączeniem dwu naj­
większych zespołów spółdzielczych, t. j. 
„Unji“ poznańskiej i warszawskiego 
„Zjednoczenia“, obejmujących 9 związ­
ków rewizyjnych i zgóra 5 000 spół-

dzielni. Ponadto rada zaleciła konso­
lidację polskich związków konsumen­
tów, w rhyśl której na obszarze całej 
Rzplitej, działać będą Zw. spółdzielni

spożywców R. P„ Zw. spółdzielni i

Listopad
1

CZWARTEK

Kałendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Wszystkich 

Świętych
Piątek: Dzień Zaduszny

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Warcisław® 
Piątek: Witimira

Słońca: wschód 6.46 
zachód 16.24

Długość dnia 9 godz 3? m
Księżyca: wschód, 00.01 zachód 14,10

Faza: 6 dni przed nowiem.

Zebrania
Dziś o 17 Tow. Uczestników Powstania 

Wtkp uroczystość żałobna przy 
Krzyżu na cmentarzu Farnym uł. 
Bukowska - Grunwaldzka; zbiórka 
towarzystw o godz. 16, al. Marcin­
kowskiego 22;

Pogrzeby
Dżiś: śp. Andrzeja Stachowiaka o godz 

13,30 ul. Romana Maya 14 na Stą- 
rołęce. — śp Marji z Woznicbich 
Heinowei o godz. 14,45 z kapl. cmeńt.

. , Ks,, Ks.. Zmartwychwstańców. .. , -
7 TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Tosca“.
Teatr Polski: Dziś — „Sułkowski1*.
Teatr Nowy; Dziś — ,,Zwyciężyłem kry­

zys“.

»
Kinoteatr „SŁONCE** Kinoteatr

Eziś w czwartek, f listopada poraź 
ostatnil

Wielki Film Niesamowity wytw. 
„Universal“

CZARNY KOT
W rolach głównych:

Borys Karloff — Bela Lugosi

Jutro w piątek, dnia 2 listopada 
Tylko 1 dzień

Monumentalne arcydzieło filmowe

BUNTOWNIK
W rolach głównych:

Vilma Banky — Luis Trenker
Uwaga: Na przedstawienia piątko 
we na wszystkie 3 seanse o 5, 7, 9.
Ceny biletów niebywali zniżone:

Cały Parter 75 gr — Cały Bałtron 1 złoty

W sobotę 3 listopada wielka, galo­
wa premiera:

WESOŁA ZUZANNA
w roli tytułowej cudna:

LILJANA HARVEY |cr

zrzeszeń pracowniczych oraz Zw. spół­
dzielni wojskowych.

Ponadto rada wypowiedziała się za 
potwierdzeniem prawa rewizji Zw. 
spółdzielni ukraińskich i Zw. spółdziel­
ni ruskich, zalecając ograniczenie dzia­
łalności tych związków do obszarów 
województw płd.-wschodnich. Dalej u- 
dzielono prawa rewizji 2 związkom 
spółdzielni żydowskich i 2 związkom 
spółdzielni niemieckich w Poznaniu i 
Grudziądzu. Wreszcie rada spółdziel­
cza negatywnie ustosunkowała się do 
utworzenia regionalnego związku wo­
łyńskiego oraz utworzenia związku przy 
Izbie rolniczej we Lwowie.

Zasadniczo rade opowiedziała się za 
jak najściślejszą współpraca centralnych 
organizacyj spółdzielczych a samorzą­
dem gospodarczym, tj. Izbami rolnicze- 
mi i rzemieśłniczemi.

Trzymilionowa grzywna
Katowice. (PAT.) Sąd grodzki 

w Katowicach ogłosił dzisiaj wyrok w 
sprawie przeciwko dyrektorom, spółki 
akcyjnej „Śląskie Kolejki*, Beutłerowi 
i Sommerowf, oskarżonym o przekro­
czenie ustawy o państwowym podatku 
dochodowym orze? złożenie fałszywych 
zeznań o dochodzie, wskutek czego 
skarb państwa poniósł straty w wyso­
kości 300 000 zł. Urząd skarbowy wy­
mierzył oskarżonym grzywnę w kwocie 
o-kołc 3.000 000 zł.

Wskutek odwołania Beutlera i Som- 
cnera sprawa znalazła się na wokandzie 
sądu grodzkiego. Beutłer skazany zo­
stał na grzywnę w wysokości 2 939.327 
zł oraz na ponoszenie kosztów sądo­
wych- w kwOcie 293.009 zł, Sonarom zaś 
na grzywnę w wysokości 587 865 zł oraz 
na zapłacenie kosztów w kwocie 58.000 
zł Zarówno prokurator jak i obrona 
wnieśli apelację.

Henryk Potocki zwołniony
Warszawa (Teł. wł). W ciągu 

dnia wczorajszego miał być zwolniony 
za kaucją 2 milj. zł, zahipotekowąnych 
na dobrach w województwie kielec- 
kiem, Henryk Potocki. Był on areszto­
wany na tle sprawy żyrardowskiej. 
Przebywał w więzieniu około 25 dni.

Kurs złotego w Paryżu
Pary ż. (PAT.) „Information“ no- 

feurs złotego ©sięgnął wczoraj
286,75 fr. za 100 zł.

Największy film świata realizacji Franka 
Lloyda

KAWALKADA
zrealizowany kosztem 2 000 000 dolarów, 
potężny epos miłości, bohaterstwa i po­
święcenia — jeden z najwspanialszych i 
najpiękniejszych filmów świata — wy­
świetlany będzie jedyny raz w Poznaniu 
w czwartek, 1 listopada, o godz. 3 w kino­

teatrze „Słońce“,
„Kawalkada“ — to monumentalny obraz, 
dający niezapomniane przeżycia. „Kawal­
kada“ przemamwia do wszystkich naro­
dów jednakowo. Odzwierciedla życiem jego 
dobre i zte strony, smutki i radości, zwy­
cięstwa i klęski — ludzi całego- świata. 
Reżyserja i gra artystów złożyły się na 
świetną całość. Diana Wynyard jako wzór 
matek, Clive Brook — wspaniały ojciec 
i inni dają wspaniały koncert gry aktor­
skiej. Reżyser filmu i świetny autor Noeł 
Covard dokonali cudu — wycisnąć łzy 
z oczu w ciągu dwóch godzin, wzruszyć 
i zachwycić serca wszystkich bez wyjątku 
widzów. Ze względu na wysoką wartość 
artystyczną, film „Kawalkada*’ jest do­
zwolony dla młodzieży.

Całkowity dochód z przedstawienia jest 
przeznaczony dla biednych parałji św. 
Wojciecha. Kto zatem w czwartek popo­
łudniu pospieszy do „Słońca“, nietylko zo­
baczy cudowny film, ale spełni jedno­
cześnie miłosierny uczynek i otrze nie­
jedną łzę.

Bilety (parter 40 groszy, balkon 60 gro­
szy) są do nabycia wcześniej w firmie

Kałamajski — plac Wolności 0,
nr 12 086

Rozwiązanie rady miejskiej 
w Grodziskut I

Z Grodziska donoszą nam: 
i Dekretem Urzędu Wojewódzkiego 
została rozwiązana tutejsza rada miej­
ska z dniem 30. 10 rb Nadmienić wy­
pada. że rada posiadała absolutna soli- 
darną większość, dziewięciu radnych 
obozu narodowego, podczas kiedv pier­
wotnie jednolity blok „sanacyjny“ z 
powodu tarć wewnętrznych, w tei krót­
kiej kadencji, rozpadł się na klub B. B. 
W. R„ liczący 3 członków, i klub N. S. 
T. (ciszàkowcy), liczący 4 członków.

Jeszcze echa 
żydowskiej rewji mód

Żydowska rewja mód w poznańskiej 
Białej sali „Bazaru“ budzi jeszcze echa.
Z kilku listów, które wpłynęły do re­
dakcji w tej sprawie, bije zgodna ni}ta 
zadowolenia, że narodowa prasa po­
znańska przeciwstawiła się zdecydowa­
nie zakusom dyktowania mody w sto­
licy ziem zachodnich przez Apfelbau- 
mów i Griinbaumów.

Również p. Witold Zdzitowiecki, 
konferensjer tej niefortunnej imprezy, 
rtadesłał nam list, w którym tłumaczy 
swój udział w rewji mód, urządzonej 
przez warszawskie domy konfekcyjne. 
M. in. powiada p. Zdzitowiecki, że, gdy­
by był uprzedzony o charakterze nie­
dzielnej rewji, to może byłby się nawet 
wycofał z poprzednio przyjętego zobo­
wiązania.

Do redakcji przybył w tej samej 
sprawie p. L. Biżuto, właściciel zakładu 
krawieckiego w Warszawie, Złota 6, 

i który przedłożył dowody, że sam nie 
jest Żydem, ani też nie jest pochodzenia 
żydowskiego. Oświadczył on. że gdyby 
był , znał nastroje społeczeństwa po­
znańskiego, nigdy nie byłby się dał 
skusić do występu na gruncie poznań­
skim w towarzystwie żydowskiem.

Czas byłby, żeby kupiectwo i rzemio­
sło polskie w Warszawie uświadomiło 
sobie, jaki duch panuje w Poznaniu i 
wogóle na ziemiach zachodnich, i żeby 
też na własnym gruncie szanowało się 
więcej, odgradzając się od żydostwa, 
tem bardziéj. że stanowi ono dla niego 
niebeżpióczńą konkurencję-

LILJANA HARVEY
oczarowila świat swem na>nowszem 

arcydz eiem wytworni FOX FILM

TREŚ6 tak ciekawa, że żadne pió­
ro opisać jej nie jest w stanie 

WYSTAWA, a jakiej nikt nie śmiał 
dotąd marzyć

LILJANKA wspaniała, jak w żad­
nym dotąd filmie 

REWELACYJNE sceny z fenome­
nalnymi marionetkami „Teatro Dei 

Pieenll“ p

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś w czwartek „Tosca,“ Pucciniego 
z gościnnym występem Z. Dolniekiefm 
Wykonawcami innych ról są pp.: Gvwió- 
ska, Peter, Urbanowicz, Szpingier i'inni. 
W piątek teatr nieczynny. W sobotę no 
wość Ogólnopolskiego repertuaru opero­
wego. opera komiczna Dworzaka „Czart 
i Kasia . Zabawna ta łudowa opowieść 
o dziewczynie, zakochanej w diable, w 
muzycznej interpretacji Dworzaka, w re­
żyserii specjalnie sprowadzonego naczel­
nego. reżysera Narodniho Djyadla z Pragi 
p. Munclingera, grana, pod batutą, p. dyr. 
dr. Latoszewskiego. w najlepszej obsa­

dzie aktorskiej, odniosła dotychczas wiel­
ki sukces.

Z Teatro Polskiego
Dżiś i jutro arcydzieło St. Żeromskiego 

„Sułkowski“ z dyr. Boelkiem w ro-łi tytu­
łowej. — W sobotę premjera znakomi­
tej komedji Gandery „O 5 minut zą 
późno“, która dostaje nową piękna wy­
stawę i obsadę czołowych sii naszego ze­
społu z pp. Lndwiźanką. Sachnowską

Nowe ceny węgla
Katowice. (Teł. wł.) Jak się z 

: miarodajnych, kół przemysłu węglowe­
go- dowiadujemy, nowe ceny węgla 
przedstawiają się następująco: sorty­
ment „kęsy“ (gruby' 28.50 zł, do kost- 

I ki I i kostki II dolicza się i.50 zł; 
| orzech la 28 zł, groszek I 24,80 zł, drob- 
. ny I 20,70 zł, grysik 16,50 zł, miał 12 zł 
j za tonnę loco kopalnia. Geny powyższe

obowiązują od 1 listopada.
Cena koksu pozostaje bez zmian.
Po uwzględnieniu przewidzianej 

zniżki przewozowej cena za centnar 
węgla górnośląskiego pierwszorzędnej 
jakości w detalu w mieście Poznaniu 

: winna wynosić 2,20 do- 2,30 zł. Możliwe
1 sa jednak drobne odchylenia. (m)

W adomości ootoczne
— * Najoszczędniejsza pracownica do-

mCwa. W środę jako w dniu między­
narodowego święta oszczędności, odbyło 
się w gmachu poznańskiego oddziału P. 
K. O uioczyste ogłoszenie wyniku kon­
kursu na najoszczędniejszą pracownicę 
domową i wręczenie nagród i dyplomów. 
Na uroczystość przybyłą dyrekcja P. K. 
O-, zaproszeni goście oraz, liczny zastęp 
uczestników konkursu. Po wysłuchaniu 
przemówienia prezesa P. K. O.' Grubera, 
dyrektor P K. O. w Poznaniu dr. Kowal­
ski przemówił do zebranych, podkreśla­
jąc znaczenie oszczędności i znaczenie 
konkursu n.a najoszczędniejszą pracow­
nicę domową, poczem nastąpiło- ogłosze­
nie wyników konkursu.

Pierwszą nagrodę-, w kwocie 250 zł, 
otrzymała p. Z. Iłampt, dwie da’sze na­
grody po 100. zł pp. Bronisława Sokołow­
ska i Stanisława Przybylska. Poza tem 
rozdano 42 nagród po 25 zł. Po wręcze­
niu nagród, dyrekcja P. K. O. podejmowa­
ła gości herbatą, (Pat.)

•— * Zapalenie się sadzy. Na uł. Fa­
bryczną 6 wezwano wczoraj wieczorem 
straż pożarną. Powodem alarmu ognio­
wego było > zapalenie się sadzy, (ki)

— * Wypadek przy pracy. Wczoraj 
po południu w zakładach firmy Kocent 
f Goździewicz na Maicie spadła rura ha 
21-tefniego robotnika. Antoniego Marka 
z Żegrza (Poznańska 15), i złamała mu 
nogę. Ofiarę wypadku opatrzyło pogo­
towie (66-66) i przewiozło go do- Szpitala 
Przemienienia Pańskiego, (kł)

Kurs kandydatów 
Wydziału Młodych S. H.

przy Kierów. Grcdzkiem
odbędzie się w piątek, dnia 2 listopa­
da r. b. o godzinie 20 w sali Stron. 
Naród., św. Marcin 65.

Niedziałkowską, Korejówną. KierczyA- 
skim, Szubertem, Bogusławskim, Zawi­
stowskim i Ziejewskim w rolach głów­
nych. W niedzielę po. południu po ce­
rtach zniżonych raz jeszcze „Klub kawa­
lerów“ Michała Bałuckiego.

Z Teatru No w-ego
Dziś we czwartek największy przebój 

współczesnego repertuaru „Zwyciężyłem 
kryzys , komedja grana stale z niebywa- 
łem powodzeniem poruszająca tak ak­
tualny problem bezrobocia wśród inteli­gencji.

W piątek, dnia 2 listopada, w Dzień 
Zaduszny, Teatr nieczynny.

W niedzielę dn. 4 bm. o godz. 3.30 po 
południu odegrana zostanie pierwsza w 
tym sezonie bajka dla dzieci, opowieść *- 
dwojgu sierotkach królewskich, pod tyt.-. 
„Zbyszek i Danusia“, wystawiona w 
pięknych dekoracjach i w wyborowej ob­
sadzie, rojąca się od fantastycznych po- 
8,ac! 77 .karzełków, grzybków, kwiatków, 
djabelków etc., etc. Niezwykle zajmu­
jąca ta bajka ukaże się po cenach niesły­
chanie zniżonych, bo już od 50 gr do



Numer-499

Krwawy napad na ambulans pocztowy
'Bandyci namordowali dwu policjantów i »rabowali 4.000 »1 

Dublin. (PAT.) Wczoraj około go­
dziny 11 przed południem na dred» 
między wsiami Bezwolę i Derewnę w 
pow. radzymińskim dokonano krwawe­
go napadu rabunkowego na ambulans 
pocztowy. Bandyci, wyskoczywszy z 
ukrycia, kilku strzałami zabili eskor-

tających ambulans, policjanta Józefa 
Łociuka i konwojenta M. Ryszkiewi- 
cza, poczem rozbili drzwi ambulansu 
i zrabowali 4.000 zł. Ńa miejsce napa­
du wyjechali komendant P. P. i wy. 
wiadowcy policyjni.

w ostatniej chwili zaszła zmiana. W wa­
dze półciężkiej zamiast Przybylskiego wy­
jeżdża Lewandowski z Inowrocławia

SPORT
Piłka nożna

czw«Si»?a“ ii°z’?a.ńska walczy dziś w 
mo i ,w Kościanie w przełożonym
nhr?Ua ^'?lasowyP ? tamtejszą. „Doją“ 

d™ż£ny obecnie znajdują się na
t^h rtr,8?61’ Wob.ec czego spotkanie 

dr.użyn w walce o lepsze miejsce
wzbudziło zrozumiale zainteresowanie. 

Jubileuszowy czwórmecz „Pogoni“ o
puhar rozpocznie się dziś na stadjonie 
“Haskim. 0 Sódz. 11 walczą „KPW" i 
„HCP , a po południu o godz. 14 „War­
ta i drużyna jubilata.

Pięścią rsłwo
’Wadate reprezentacji Poznania, 

która dziś o godz. 14 30 wyjeżdża do Ber­
lina na mecz z zespołem stolicy Niemiec

RECENZJE KINOWE
Kino „Moje*« wyświetla film p. t. „Za­

trute; dusze“. Jest to dramat ze środo­
wiska, handlarzy narkotykami. Z świet­
nie zorganizowaną szajką walczy miody 
brazylijski plantator kawy. Jego siostrę, 
ajtyst.kę, wciągnięto w straszny nałóg. 
Młody człowiek bardzo energicznie po­
szukuje szefa bandy, chcąc z jego rąk wy­
zwolić siostrę. W'walce tej niejednokrot­
nie znajduje się w niebezpiecznych sy­
tuacjach. Główną rolę w tym interesują­
cym, o żywej barwnej akcji, dramacie 
gra sympatyczny aktor — Jean Murat. 
Je^o partnerką jest Daniela Parole. Do­
skonałe są typy narkomanów i przemyt­
ników. (ver)

Losowanie premij
Kom. Kasy Oszczędności 

miasta Poznania
odbyło się w środę, 31 października, jako 
w Dniu Oszczędności w lokalu Ka6y przy 
ul. Nowej 10 w obecności notariusza i 
władz bankowych. Na premje przezna­
czyła Kasa 5000 zł ■ w postaci 172 premij 
po 25 zł, 10 premij po 50 zł i 2 premij 
po 100 zł.

Nagrody po 25 zł padly na numery na­
stępujących książeczek: 52, 879, 950, 1, 
178, 713, 838, 735, 164, 661, 282, 804, 990.
259, 677, 378, 1113, 149, 691, 133, 1036. 253,
788, 969, 362, 322 284, 911, 912, 829, 1042, 
1017, 533, 123 285, 766, 312, 141, 1098, 698,
965, 790 839, 954, 303, 119, 967, 606. 863,
305, 843, 4, 668. 956, 77. 1021, 940, 1112, 876, 
850, 669, 117. 939, 30 18, 443, 457, 363, 245, 
529, 710, 868, 943, 1003, 1052. 991, 1060, 336, 
1078, 166, 730 177, 768, , 846, 280. 113. 25?. 
792, 438, 1065, 867, 146, 938, 234, 899, 1049, 
779, 385, 1030, 886, 393, 970, 337, 1070, 957, 
767, 1015 . 932 1072, 647. 860, 83, 202, 112, 
241, 546, 559 979, 33, 687, 922. 742, 659, 908, 
675, 424, 1011, 871, 75, 946, 1016, 1025, 919. 
604, 952, 615. 375, 608, 746, 45, 376, 749, 396. 
132, 802, 274, 760, 50. 1111, 304, 145, 923. 
1039, 381, 996 501, 168, 126, 518, 283, 745, 40, 
200, 1089, 658, 344, 81. 862, 1099, 845. 161, 933.

Nagrody po 50 zł padly na następujące 
nr.: 971, 425, 507 750, 974, 801, 67, 204, 
148, 1067.

Nagrody po 100 zł pa,dłv na numery: 
562, 306.

Dodatkowo wylosowano jedną nagrodę 
25 zł, która padła na numer 1034.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 31. 10. 1934 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Bełgja 123,55 123,86 123,24
Berlin 212,80 213,80 211.80
Hólandja 358,30 359,20 357,40
Londyn 26,41 26,54 26,28
N. Jork czek 5,29% 5,32% 5,-26%
N. Jork kabel 5,30 5,33 5,27
Oslo 132,80 133,45 132,15
Paryż 34,90 3199 34,81
Praga 22,10 22,15 22,05
Sztokholm 136,30 136,95 135,65
Szwajcarja 172,50 172,93 172.07
Włochy 45,34 45,46 45,22

Tendencja niejednolita.

4% poż- inwestycyjna . . . . . 117,50
5% poż. konwers. .... . . 67,50
5% poż. kolejowa .... . . 64,00
6% poż. dolarowa .... . . 74,25
7% poż. stabiliz. .... . . 79,00

Tendencja przeważnie słabsza.

Akcje w zlocie;
Bank Polski....... . . 98,75
Lilpop ......... . . 10,99
Norblin ........ . . 29,50
Starachowice ...... i . 13,75

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 

Ceśniewicza w Poznaniu.

Wainy od 1. XI. 1934

Zimowy rozkład jazdy autobusami na imjach:
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Odjazdy z Poznania
, Swarzęd. 2310 karsftje tyjko

2200 w -
. M . od 8-ej do 19,-oj co godzinę.

-FOitPańslłie Łłn|e Autobułowe> Poanań, Przemysłowa 23 - Telefon 6471

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
ł, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych

J

W dniu 20 września 1934 r. ukazało się rozporządzenie, 
mocą którego poczta wprowadziła

nowy, bezpłatny dla wysyłających, spo­
sób przesyłania pieniędzy do admini­
stracji dzienników i czasopism.

Na mocy tego rozporządzenia przesyłać . można pod 
adresem administracji dzienników i czasopism należności 
zą prenumeratę i wszelkie inne należności (za drobne ogło­
szenia, za pojedyncze egzemplarze itp.) nieprzekraczajace 
kwoty 15 zl,

specjalnemi przekazami rozrachunko- 
wemi.

Od sum przesyłanych wydawnictwom przy pomocy 
przekazów rozrachunkowych

wysyłający pieniądze nie ponoszą ża­
dnych opłat.

Przekazy rozrachunkowe (kolor błękitny) są do naby­
cia w cenie 1 gr, za sztukę we wszystkich urzędach poczto­
wych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

BÓLE ZĘBÓW.
GRYPA i i»r » t z tę et r h i A

• Bóle:artrbtyćżhs, - ć 
STAWOWE, KOSTNE i T,P

ŻĄDAJCIE Mf APTEKACH PR0MKÓW 
2EZH.E4BR. KOGUTKIEM 
W ORTGIHAŁHEM opakowaniu
PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKU.

ng 10 051

Futra najmodniejsze 
eleganckie

solidnie wykonane i tanio tylko u
Marjana Pławińskiego

Poznań, Plac Nowomiejski 6 a. 
Pr 7674-57.325

I hipotekę
15000,— na gospodarstw! 
nem sprzedam. Oferty 
Poznański portj. 1 662

ię rol- 
Kurjer

W^ZUK^OKOJU

Jednoosobowego
ik24. NAUKA

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
i t d. ~ 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,45, w soboty i dni -przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,30, g

Humor zagraniczny
k

NASZE CENY NA MA
TERJAŁY MĘSKIE,

BIELSKIE UBRANIO. 
WE, PŁASZCZOWE, PO- 
SZYCIOWE, SPODNIO

WE, CZESANKOWE, 
SZEWIOTOWE

sa niższe od o- 
klamanych . cen 
ściśle fabrycz­

nych w detalicz­
nych składach 
fabrycznych, o 

czem sie każdy 
przekonać może,

Władysław Złotogórski, 
Poznań, Kramarska 19/20. piętro 
Hurt-Detal 550 deseni na skła­
dzie,_______ _ Pr 7 668-42.54

Piece
kaflowy przenośny i żelazny. - 
Oferty Kurier Pozn. zdr 24 397

Piece
przenośne metalowo-kaflowe na 
węgiel, oszczędne, szybko ogrze­
wające z wytwórni Technogaz, 
Dąbrowskiego 81 tel. 68-74.

zdr 24 407

Co futro — to

poleca po najtań­
szej cenię, Staąi- 
sfaw Dyczkow- 
sfei, Poznań — 

. - - wierzbiecice 13.
Najnowsza czyszczalnia. pierza, 

zdr 24 371

Pierze puch taniego niekrępujacego śródmie­
ście Pd listopada. Medyk. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 24 385

Kursy kroju
szycia najnowszym systemem —- 
modelowanie paryskich żurnati 
najtaniej Poznań. Marji Magda­
leny 1, m. 7. dg 3856

28. S2UKA POSADY

Umywalnię
marmurem sprzedam Jeżyce. — 
Plac Asnyka 4. m. 12. drugie 
wejście, zdg 24 322

Sprzedam
za gotówkę nowy masywny doju- 
dochód 4 800, cena 4? tysięcy. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 24 270 .

13. SZUKA MIESZK.

1—2
pokojowego bezdzietni, pewny 
czynsz, okolica obojętna. Oferty 
Kurjer Poznański Zdr 24 398

IŁ15. POKOJE UHEBL.

Plac Wolności
10 m. 43 frontowy utrzymaniem, 

zdr 24 353
Ładny

frontowy na 4—2 panie do wyna­
jęcia. Marszalka Pocha 47 mie­
szkanie 3. zdr 24 367

3 pomieszczenia 
27 Grudnia 20 Gospodyni kucharka

w średnim Wieku. znająca. sie naPiętro I podwÓrże na celebiuro-
f ei'mwn uromu z uoprew. sw.auec- 

TWźe itwami szuka posady we dworze.
WhiffieMkSrt iOffirty Kurjcr Pozn- 24384

lub skład konfekcji Romanowski
’ k*5*- dr 3 999 fflT27.WOLNE MIEJSCA^B

gospodarstwie w-iejskTem i łio- 
dowji drobiu z dobrem i świadec-

Lokal Licytacji 
Wroniecka 4,1. ptr.

sprzedaje z likwidacji pochodzą­ce wszelkie urządzenia domowe 
pokojowe, lokalowe, składowe 
jak i. różne towary Otwarte 8 
do 48. Pg 7984-44.69

jęjozmaite

Akuszerka
Kleinwathierowa Pąznań. cen- 
trupi, Ulicą Romana Szymań­
skiego 2. pierwsze piętro, 'ewo, 
drugi dom ód placu świętokrzy­
skiego. zdg 15 636 7

Posługaczka
Zamkowa 4b m. 7 wchód Poczto- 
wa-. . . zdr 24 351

Ekspedjentkę
z branży towarów krótkich, bie­
lizny, dobrą silę fachową poszu­
kuję zaraź. Fochą-60 m. 2.

Pr 7 993-44,75

Niezmienny entuzjazml 
Eugenjusz Bodo 

„Pieśniarz Warszawy“
Impohujaca polska hert’« filmo­
wa. Kino „Sfinks“. I '|

zdg 24 087

— Przez całe dwa miesiące kochałam Artura do sza­
leństwa, a dziś nie mogę go znieść! Jakże zmienne są 
uczucia mężczyzn!

(Humorist — Londyn). S. F.

Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie to Edmund Rychter, Poznań, ostrów Wlkp.

Pł"7 P flnłnt ii na “desiac listopad 19a4 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
l IZCUJJlalu w ekspedycji z! 3.20. w agencjach w mieście al 3.50, z odnoszeniem do 

domu w Pożarami« z| 3.70, z odnoszeniem prze® pocztą poeta Poznaniem 
miefucczniP 4,14. kwairtahni© 12,40. pod opaską miesięrfszni# w Polsce sł 7.50. w innych 
krajach zł 9.50. W raizie wypadków, spowTodowamych siłą wyBscsą. przeszkód w zaJcłaJzie, 
strajków i t. p. wydawmiotwo nde od powiada sa dostarczenie pisma, a abonmci nie maja 
prawa dom agami a sie rtóedoataróaanycb numerów lub odsakodowanaa-

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną eodzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72. w niedzielę.

Ogł(187 PFl I 3 ha 8tronie 6-lamowej 2o gr„ na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu uoi.vniQ redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie
, , ------—~— drugiej (lub trzeciej), 120 gr. przed wiadomości arna potocznemi 200 gr

•"12, ««»metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
I UA z.„i do wydajliia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach
1 u ?tr%a.,:Ad<) wyduma głównego (wieczornego) „drobne" do g. 40.45. w dni preedświą-

g<x,z i0,'®0-, wieksze dtażej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów 
5 tWiówkA: słowo nagtówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 45 gr. Za różnice miedzy 

zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 
część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości

święta J mocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań tnr. 200 149
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